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Ma ły pre zen ter po szu ki wa ny
NO WY SĄCZ. „Psie opo wie ści, czy li ochy i fo chy” za wi ta ły na są dec kim ryn ku

KI NO 
NO WY SĄCZ

■ SO KÓŁ:
„O za bi ja niu” – prze gląd fil mów wo jen nych: godz.
16.30, „Łow ca je le ni” (USA 1978), godz. 19.45, „Czas
Apo ka lip sy” (USA 1979), godz. 17, 21, „Mat ka Te re sa
od ko tów” (Pol ska, dra mat),  godz. 19, „Tak to się te -
raz ro bi” (USA, ko me dia),  godz. 15, 17.15, 19.30, „Stre -
et Dan ce” 3D (Wiel ka Bry ta nia, mu zycz ny),
■ KRO KUS:
godz. 16, 18.30, 21, „Jedz, módl się, ko chaj”, pre mie -
ra (USA, dra mat), 

KRY NI CA -ZDRÓJ
■ JA WOR ZY NA:
godz. 18.30, 20.30, „Stre et Dan ce” 3D (Wiel ka Bry ta -
nia, mu zycz ny),  godz. 10.45, 12.45, 14.45, 16.45, „Żół -
wik Sam my: W 50 lat do oko ła świa ta” 3D (Wiel ka
Bry ta nia, dub bing, b. o.), 

LI MA NO WA
■ KLAPS:
godz. 17, 19, „Świę ty in te res” (Pol ska, ko me dia), 

GOR LI CE
■ WIA RUS:
godz. 17, „Świę ty in te res” (Pol ska, ko me dia),
godz. 19, „Tak to się te raz ro bi” (USA, ko me dia), 

(IF)

Za pro sze nia
■ 6 paź dzier ni ka, śro da 

NO WY SĄCZ:
Ga le ria TPSP, ul. Ja giel loń ska 48, wy sta wa ma lo wa -
nych kom po zy cji z ka mie ni au tor stwa Ste fa na Ko ło -
dzie ja,
Za byt ko we piw ni ce SBP, ul. Fran cisz kań ska 11, wy -
sta wa ksią żek i cza so pism o Lwo wie pn. „Co du sza
za pra gni, co oku zu ba czy, co uchu usły szy”, 
Re stau ra cja Ra tu szo wa, Ry nek 1, wy sta wa prac nie -
pro fe sjo nal nych twór ców lu do wych pt. „Twór cy są
wśród nas”,
Mia stecz ko Ga li cyj skie, ul. Lwow ska 226, wy sta wa
pt. „Lu dzie i wy da rze nia So li dar no ści – Tak by ło” uka -
zu ją ca hi sto rię NSZZ na Są dec czyź nie,
Ry nek, wy sta wa fo to gra ficz na pt. „Na rwik part ner
znad fior dów – wspól ne bra ter stwo” au tor stwa Pio -
tra Droź dzi ka, 
Ga le ria „So kół”, ul. Dłu go sza 3, wy sta wa fo to gra fii
pik to rial nej pt. „Ab imo pec to re”, au tor stwa gru py
„Pic to rial Te am”,
BWA, ul. Szwedz ka 2, wy sta wa zbio ro wa „Idea. Ma -
te ria. Prze strzeń”,
Ga le ria Sztu ki „Daw na Sy na go ga”, ul. Ber ka Jo se le -
wi cza 12, „Wy sta wa Sztu ki Cer kiew nej”,
Ga le ria Ma rii Rit ter, Ry nek 2, wy sta wa „Wi no, mu zy -
ka i śpiew”,
Dzie cię ca Ga le ria im. Sta ni sła wa Sza fra na, Pa łac
Mło dzie ży, Ry nek 14, po kon kur so wa wy sta wa fo to -
gra fii „Są de czo ki w obiek ty wie”,
Dom Go tyc ki, ul. Lwow ska 3, wy sta wa pn. „Im mu ni -
te ty Kró lew skie dla Miast Spi skich i Sa dec kich”, 

STA RY SĄCZ:
Ga le ria „Pod Piąt ką”, Ry nek 5, fe sti wal fo to gra fii
„Wi dzi się”: wy sta wa pt. „Fo to gra fia or ga nicz na” au -
tor stwa Bog da na Ki wa ka oraz Mar ka Sty czyń skie go,
Ga le ria „Pod Gniaz dem”, Ry nek 5, wy sta wa prac
osób nie peł no spraw nych, pod opiecz nych Sto wa rzy -
sze nia na rzecz Osób Nie peł no spraw nych „Gniaz do”
oraz Śro do wi sko we go Do mu Sa mo po mo cy „Gniaz -
decz ko”,

KRY NI CA -ZDRÓJ:
Sa le wy sta wien ni cze Ga le rii „Sie dli sko”, ul. Mar szał -
ka Jó ze fa Pił sud skie go, wy sta wa ma lar stwa Jó ze fa
Fran cza ka, 

LI MA NO WA:
Mu zeum Re gio nal ne Zie mi Li ma now skiej, ul. Mar ka
13, wy sta wa ma lar stwa Wła dy sła wa Racz ka,

GOR LI CE:
Mu zeum „Dwo ry Kar wa cja nów i Gła dy szów”, ul. Wró -
blew skie go 10a, wy sta wa ma lar stwa Ruth Miem czyk
oraz An ny Jań skiej -Ma ciuch (sa la im. ks. Bro ni sła -
wa Świey kow skie go), wy sta wa ma lar stwa Ja ro sła -
wa San kow skie go (sa la im. prof. Wło dzi mie rza
Kun za),

(IF)

In for ma tor
■PO LI CJA: 
In ter wen cyj ny: 997, 112
NO WY SĄCZ: ul. Sien kie wi cza 55, 18 442 46 30
LI MA NO WA: ul. Żwir ki i Wi gu ry 7, 18 337 94 00 
GOR LI CE: ul. 11 Li sto pa da 56, 18 354 82 01
■STRAŻ GRA NICZ NA:
NO WY SĄCZ: 1. Puł ku Strzel ców Pod ha lań skich 5,
18 415 30 00
■GOPR:
Kry ni ca, ul. Hal na, 18 471 29 33
■STRAŻ MIEJ SKA:
In ter wen cyj ny: 986
NO WY SĄCZ: ul. Ko ściusz ki 34, 18 443 75 84, 18 443
70 54
LI MA NO WA: ul. Ja na Paw ła II 9, 18 337 55 01
GOR LI CE: ul. Sło necz na 11, 18 354 07 23 (do 15) 18 353
62 00 (od 15)
■PO GO TO WIE RA TUN KO WE:
IN TER WEN CYJ NY, NO WY SĄCZ, LI MA NO WA, GOR LI -
CE: 999, 112

Mo bil ne stu dio Te le wi zji Pol -
skiej otwar te by ło wczo raj
od godz. 14. Je go głów nym ce -
lem by ło zna le zie nie ma lu -
chów, któ re wy stą pią w trzech
fi na ło wych od cin kach pro gra -
mu. Dzie ci bio rą ce udział
w kon kur sie za pi sy wa li ro dzi -
ce al bo opie ku no wie praw ni.
Przed ka me rą od po wia da ły
na py ta nia do ty czą ce wa ka -
cji, zwie rząt i emo cji. – Przy -

sze dłem tu taj, bo chciał bym wy -
stą pić w te le wi zji – mó wi ośmio -
let ni Ja kub Łu ka sik. – Ma ma
do wie dzia ła się, że w No wym
Są czu bę dzie ca sting i mnie tu -
taj przy pro wa dzi ła – do da je.

Wszyst kie dzie ci ba wi ły się
przed ra tu szem wraz z ani ma -
to rem prze bra nym za Mak sia
Cia cho, bo ha te ra „Psich opo wie -
ści”. Wy jąt kiem by ła czte ro let -
nia Iza be la Ja rzę biak, któ ra

na wi dok wiel kie go psa za czę ła
pła kać, mi mo to wzię ła udział
w prze słu cha niu. – Chcę być tak
jak in ne dzie ci w te le wi zo rze –
mó wi ła przez łzy.

„Psie opo wie ści, czy li ochy i fo -
chy” to 12-od cin ko wy pro gram,
emi to wa ny na an te nie TVP 1
w ka żdy czwar tek o godz. 9.10
mó wią cy z emo cja mi o uczu ciach.
Do tej po ry w ca stin gach udział
wzię ło po nad 600 dzie ci. (ALF)

Cze ka li na to sześć lat
N O  W Y  S Ą C Z . Sąd Re jo no -
wy unie win nił wczo raj dwóch
stra żni ków miej skich z Gor lic
oska rżo nych o skła da nie fał -
szy wych ze znań

Ob wi nił ich o to Da mian B. za -
trzy ma ny w li sto pa dzie 2004
r. za jaz dę pod wpły wem al -
ko ho lu. Funk cjo na riu sze peł -
nią cy noc ną słu żbę na uli cach
Gor lic za uwa ży li po lo ne za do -
je żdża ją ce go do skrzy żo wa nia
bez włą czo nych świa teł. Na do -
brze oświe tlo nej uli cy za pa -
mię ta li twarz kie row cy, bo sa -
mo chód prze je chał za le d wie
40 cm od ich ra dio wo zu. Ru -
szy li za nim w po ścig. Po lo -
nez za trzy mał się przed blo -
kiem na ul. Sło necz nej. Wy -
sia dło z nie go dwóch mę -
żczyzn. Da mian B. rzu cił się
do uciecz ki, a je go pa sa żer Da -
riusz Ch. ukrył się … pod cho -
in ką. Kie row ca roz pacz li wie
pró bo wał uciec do blo ku, ale
drzwi do kla tek scho do wych
by ły za mknię te. Za trzy ma nie
dwóch mę żczyzn, któ rzy oka -
za li się kom plet nie pi ja ni, nie
sta no wi ło więc pro ble mu. Da -
riusz Ch. za snął w ra dio wo -
zie, a Da mian B. pró bo wał wrę -
czyć funk cjo na riu szom ła pów -
kę w wy so ko ści 50 zł, by za po -
mnie li o spra wie. Stra żni cy
miej scy by li jed nak nie ugię ci
i we zwa li na miej sce po li cjan -
tów. Po nie waż kie row ca nie
miał przy so bie pra wa jaz dy,
po je cha li z nim do do mu, by
za brać do ku ment. Nie wy da ła
go im jed nak mat ka Da mia -
na B. Stwier dzi ła, że nie ma
ta kiej po trze by, sko ro jej syn
twier dzi, że nie pro wa dził au -
ta. Nie dłu go po tem na po li cję
zgło sił się Pa weł P., któ ry

oświad czył, że tam tej li sto pa -
do wej no cy to on kie ro wał sa -
mo cho dem, któ rym pod ró żo -
wa li Da mian B. i Da riusz Ch.
Efekt był za ska ku ją cy, bo –
opie ra jąc się na tych ze zna -
niach – Sąd Re jo no wy w Mu -
szy nie (gor lic ki wy łą czył się
ze spra wy w tro sce o za cho -
wa nie bez stron no ści) unie win -

nił Da mia na B. od za rzu tu jaz -
dy pod wpły wem al ko ho lu. Ta -
kie roz strzy gnię cie za chę ci ło
go do od we tu. Oska rżył stra -
żni ków miej skich o fał szy we
ze zna nia. W ten spo sób po -
zor nie ba nal na in ter wen cja
na pę dzi ła młyn są do wych po -
stę po wań to czą cych się bli sko
sześć lat.

Sąd Re jo no wy w No wym
Są czu pod wa żył wczo raj ze -
zna nia świad ków po wo ła nych
przez Da mia na B. Uznał je
za po kręt ne, nie spój ne i nie -
lo gicz ne. W trak cie do tych cza -
so wych prze słu chań na po li -
cji i w są dzie wciąż ule ga ły
zmia nom i wza jem nie się wy -
klu cza ły. Trud no też wy ja śnić
ra cjo nal nie de spe rac ką pró bę
uciecz ki z po lo ne za, sko ro –

jak twier dził Da mian B. – to
nie on pro wa dził sa mo chód,
tyl ko Pa weł P. Je go obec ność
w tym au cie wy klu czył zresz -
tą bie gły in for ma tyk, któ ry
na pod sta wie bi lin gów te le fo -
nicz nych usta lił, że w chwi li
za trzy ma nia obaj pa no wie
prze by wa li w zu peł nie in nych
czę ściach mia sta. Da mian B.
prze ko ny wał, że po godz. 22
te le fo no wał po Paw ła P. z piz -
ze rii, by po nie go przy je chał,
bo wy pił pi wo, ale śla du po tych
roz mo wach w bi lin gach nie
by ło. Wo bec ta kich do wo dów,
sąd unie win nił stra żni ków i ob -
cią żył skarb pań stwa kosz ta -
mi ich obro ny. Wy rok jest nie -
pra wo moc ny.

Stra żni cy miej scy, któ rzy
przez ostat nie sześć lat jeź -
dzi li na roz pra wy i by li prze -
słu chi wa ni wciąż w tej sa mej
spra wie, nie wy klu cza ją, że te -
raz oni bę dą sta ra li się wy cią -
gnąć kon se kwen cje wo bec Da -
mia na B. Tłu ma czą, że po nie -
śli bo le sne kon se kwen cje słu -
żbo wej in ter wen cji i to za ni -
mi po win no stać pra wo.

– Mo że my za ło żyć w są dzie
spra wę o skła da nie przez Da -
mia na B. fał szy wych ze znań
– po wie dział wczo raj „Dzien -
ni ko wi Pol skie mu” stra żnik
miej ski Sta ni sław H. – Tu tej -
szy sąd stwier dził, że po przed -
ni wy rok unie win nia ją cy go
zo stał wy da ny w opar ciu o nie -
praw dzi we ze zna nia. Mo żna
go rów nież po cią gnąć do od -
po wie dzial no ści za fał szy we
oska rże nie funk cjo na riu szy
pu blicz nych, czy w koń cu wy -
stą pić z wnio skiem o ka sa cję
wy ro ku wy da ne go przez sąd
w Mu szy nie. 

(SZEL)

Chłodna Pi te ra
C H E Ł  M I E C  –  W A R S  Z A  -
W A . Mi ni ster Ju lia Pi te ra za -
su ge ro wa ła skie ro wa nie cy -
wil ne go po zwu prze ciw ko wy -
ko naw cy ka na li za cji w Świ -
niar sku. W po nie dzia łek przy -
ję ła ona gru pę rad nych
i miesz kań ców z tej miej sco -
wo ści na cze le z wój tem Ber -
nar dem Sta wiar skim.

De le ga cja w wą skim gro nie
uczest ni czy ła w spo tka niu
w biu rze mi ni ster Pi te ry, pod -
czas gdy po zo sta li sta li na ze -
wnątrz z trans pa ren ta mi. In -
for mo wa ły, że miesz kań ców
Świ niar ska za le wa ją ście ki,
za gra ża jąc uję ciom wo dy pit -
nej i że zło dzie je za bra łi im
pie nią dze.

Gmi na Cheł miec zwró ci -
ła się o po moc do Ju lii Pi te ry
już pół to ra ro ku te mu. Czter -
na stu rad nych wy sto so wa ło
do niej list z proś bą, by za ję -
ła się su ge ro wa ny mi bar dzo
po wa żny mi nie pra wi dło wo -
ścia mi przy bu do wie ka na li -
za cji w Świ niar sku. List po -
wstał w kon tek ście nie roz li -
cze nia in we sty cji w ter mi nie.
Kon se kwen cje dla gmi ny są
bar dzo po wa żne, gdyż utra -
ci ła mo żli wość re fun da cji du -
żej czę ści na kła dów. Póź niej
nad zór bu dow la ny na ło żył
na gmi nę ka rę, gdyż do nie -
ode bra nej for mal nie ka na li -
za cji pod łą cza li się lu dzie.

Kon flikt wo kół ka na li za cji
i for mu ło wa ne przy tej oka zji
za rzu ty się ga ją jesz cze do cza -
sów po przed niej ka den cji. Był
też roz pa try wa ny na spo tka -
niach z miesz kań ca mi i se -
sjach Ra dy Gmi ny.

Wy ko naw ca z Mu szy ny
bro ni ł się, że ge ne ral nie zro -

bi ł wszyst ko co na le ża ło,
a uster ki we wła ści wym cza -
sie usu nął. Gmi na do pro wa -
dzi ła do ba dań son da żo wych
i zro bi ła swój au dyt kon tro l -
ny, na pod sta wie któ re go sfor -
mu ło wa ła prze ciw ko wy ko -
naw cy kon kret ne za rzu ty. Ten
jed nak nie po zo stał dłu żny
i wy ko nał wła sną oce nę ro -
bót. Od trzech lat spra wa tkwi
w pro ku ra tu rze. 

I to wła śnie na jej – zda -
niem władz gmi ny – opie sza -
łość uska rża się wójt Sta wiar -
ski i przy chyl ni mu rad ni.

Gdy pod okna mi biu ra mi -
ni ster pi kie to wa li przy jezd ni,
we wnątrz trwa ły roz mo wy,
pod czas któ rych wójt pre zen -
to wał hi sto rię fe ral nej in we -
sty cji i sto sow ne do ku men ty.
Mi ni ster Pi te ra chłod no przy -
ję ła sa mo rzą dow ców, su ge ro -
wa ła, by gmi na swo ich ra cji
do cho dzi ła na dro dze po zwu
cy wil ne go w są dzie.

(WCH)

Pociąg stworzyły dzieci z sądeckich szkół Izabela Jarzębiak podczas przesłuchania ZDJ. ALICJA FAŁEK

Mi ni ster Pi te ra 
chłodno przyjęła
samorządowców,
su ge ro wa ła, by
gmi na swo ich ra cji
do cho dzi ła na
dro dze po zwu 
cy wil ne go 
w są dzie

Mo że my za ło żyć
w są dzie spra wę
o skła da nie przez
Da mia na B. 
fał szy wych ze znań 

STANISŁAW H.


